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Tomasz Ratajczak

Kilka słów o sztuce zdobienia ksiqżki.
W spo m n ien ie  w a d o w ic k ie j w ys taw y zo rg a n izo w an e j 
w 1907 roku.

W  dn iach  24 s ie rp n ia  -  5 w rześn ia  1907 ro ku 1 zo rgan izow ano  w  W adow icach  
w ystaw ę  o charakte rze  przem ysłow o-ro ln iczym . Je j pom ysłodaw cą był inż. K. K łęb- 
ko w ski, za łożyc ie l i p rz e w o d n ic z ą c y  p ow o ła n eg o  sp ec ja ln ie  w  tym  ce lu  kom ite tu  
organ izacy jnego  wystawy. Trudno  jes t określić, w  jak im  dokładnie  m iejscu zloka lizo ­
w ano  punk t w ys taw ienn iczy . B yć m oże p rze zna czon o  na ten  ce l zb ud ow an y  pod 
kon iec X IX  w ieku  ob iekt w adow ick iego  Towarzystwa G im nastycznego  „S okó ł” bądź 
oddany do użytku k ilka  lat po n im  obsze rny  budynek C zyte ln i M ieszczańskie j. Je d ­
nego n a tom ias t pow inn iśm y być pew n i -  w yb ran ie  W a d ow ic  na s iedz ibę  w ys taw y 
u m a cn ia ło  ich  p ozyc ję  w ś ród  n a jw a żn ie jszych  o ś ro d kó w  m ie jsk ich  w  ów czesn e j 
G a lic ji Z a ch o d n ie j2 , a  ju ż  na  pew no m og ło  za pe w n ić  m iastu  odpow iedn i rozg łos.

Z opub likow anych  na  ten tem a t teks tó w  odnalaz łem  do  tej pory jeden . M am  tu 
na myśli spos trzeżen ia  K. K orw ina, auto ra  pom ieszczonego  w  „P o lsk im  P oradniku 
G ra ficznym ” sp ra w ozd a n ia  z a ty tu ło w an e go  W ysta w a  w  W a d ow icach 3. P rzyb liżm y 
i p okrótce  skom entu jm y tę  w ypow iedź.

Na p ie rw szy  rzu t oka  w yda je  s ię  rzeczą  dz iw ną, że w  sp raw ie  nadskaw ińsk ie j 
im prezy zabra ł g łos znaw ca sztuki g ra ficzne j. M ożna to  je dn a k  ła tw o  wytłum aczyć. 
O tóż w śród  nag rodzonych  w ó w cza s e kspo na tów  zn a la z ły  s ię  w y tw o ry  rep rezen tu ­
ją c e  tak  zw a ną  s z tu k ę  s to s o w a n ą  -  d ru k a rs tw o  i g a łę z ie  mu p o k re w n e , a  ju ry  
konku rsu  w y różn iło  także  d ruk i w a do w ick ie .

Ja k  p isze  sp ra w ozd a w ca , re la c jo nu ją cy  na łam ach  „P o ra dn ika ” ko ńco w y w e r­
dykt ju ro ró w  -  ,,[...] prace  z n a n e j d rukarn i F  r. F  o  11 i  n a  w  W adowicach wykazały  
chw alebną  sta ranność  i  czys tość  w  w ykończeniu", co  św ia d czy  „o  znacznem  tech- 
n ic z n e m  w y ro b ie n iu  k ie ro w n ika , p . S t. S ta ro s tk i'* , k tó ry  -  to  ju ż  n asza  u w aga  -  
za rz ą d z a ł firm ą  na  cza s  p od ję tych  p rzez  ko le jne g o  z je j s p a d k o b ie rc ó w  s tud ió w  
w iedeńsk ich . Z  d rug ie j je dn a k  s trony  -  dodaje  w  n astępnym  zdaniu  Korw in  -  „[...] 
tru dn ie j s ię  doszukać w  tych »so lidnych  robo tach«  [...] a rtystycznych  aspiracyi. Nie  
je s t  to  z re s z tą  w iną  d ru ka rn i, k tó ra  p ra c u je  w  o dm ien n ych  w a ru nka ch  o d  o ficyn  
k ra ko w sk ich  i  ro d z a j w yko na n ia  z  k o n ie c z n o ś c i d o s tra ja ć  m u s i do p ro w in c jo n a l­
nych  upo do b ań  sw o ic h  o d b io rc ó w ’6 .

Rzeczyw iście , kom entu jąc pow yższą w ypow iedź oraz m a jąc na uwadze dotych­
czasowe ustalenia6, należy p rzyznać rację autorow i cytow anych słów, tym  bardzie j że 
mniej w ięcej do  początków  XX w ieku w adow ickie  książki przeznaczone były w  g łów ­
nej m ierze dla czyte ln ika  m nie j w ym agającego . N ie znaczy to  jednak, że w  ów cze ­
snych  p ro po zyc ja ch  re p ertu arow ych  F o ltyno w sk ie j d ru ka rn i b ra kow a ło  p ro du k tów  
w yją tkow ych -  w szak firm ę tę  opuszcza ły  od czasu do czasu praw dziw e a rcydzie ła  
sztuki d rukarsk ie j7. Kon tynuu jąc ów  kom enta rz dodajm y, że druki o  praw dziw ie  a rty ­
stycznym  w yglądzie  zaczę ły  opuszczać nadskaw ińską o ficynę  po roku 1907, a  w ięc
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z chw ilą  objęc ia  je j przez najm łodszego z F ranciszków  Fołtynów, podpisu jącego  się 
nazw isk iem  Foltin . Z apew ne  zm ianę  tę  w ym us iły  dośw iad cze n ia  zdoby te  p odczas 
zakończonych w  tym  sam ym  roku s tud iów  inżynieryjnych m łodego spadkob ie rcy -  to 
po pierwsze; po drugie -  nie bez znaczenia był udział firm y w  wystawie.

S n u ją c  p rz y p u s z c z e n ia , że  d z ięk i o m a w ia n e j im p re z ie  m o g ło  u łec  p o p ra w ie  
z d o b n ic tw o  w a d o w ic k ic h  k s ią ż e k  (zw raca m  w  tym  m ie jscu  u w agę  na  s ta ra n n ie  
o p ra c o w a n e  b ib lio f ils k ie  w y d a n ia  u tw o ró w  E. Z e g a d ło w ic z a  z la t d w u d z ie s ty c h
u b ie g łe g o  w ie k u 8), p ow róćm y do  w yw o d u  o bse rw a to ra  k o nku rso w ych  zm agań .

Z n aczn ie  su ro w ie j o d n ió s ł s ię  K orw in  do  p ro p o zyc ji 
zak ładu  lito g ra ficzn e go  M. S aiby. Z d an ie m  sp ra w ozd a w ­
cy, w  p ro p o zyc ji w y s ta w ie n n ic z e j k ra k o w s k ie j d ru ka rn i, 
k tó re j s ie d z ib a  u s y tu o w an a  by ła  tuż  o bo k  T ow arzys tw a  
Polsk ie j S ztuk i S to so w a ne j, zn a la z ła  s ię  za led w ie  je dn a  
p raca “ o  rzeczyw is te j w artośc i a rtys tyczn e j' -  a fisz P. S ta- 
ch iew icza. „Z a k ła do w i tem u, k tó ry  rozporządza  tak zn acz­
n y m i ś ro d k a m i te c h n ic z n y m i -  c z y ta m y  na  s tro n ie  s ió d ­
m e j p rzyw o ływ anego  p e riodyku  -  ra d z im y szczerze , a że ­
b y  za m ia s t w  n ieskończoność  o dg rzew ać wzory, z a po ży ­
czone  z  n ie m ie c k ic h  P ra ch tw e rkó w , z a p o z n a ł s ię  b liż e j 
z  m a te ry a la m i s w o js k ie g o  zd o b n ic tw a  i  d o ty c h c z a s o w ą  
p ra cą  k ra ko w sk ich  artystów /'.

„O kaza le  w ys tą p iły  -  to  da lszy  c iąg w ypow iedz i re la ­
c jo nu jącego  w a do w icką  w ys taw ę  obse rw a to ra  -  k ra ko w ­
skie zak łady a rtystyczne j reprodukcji: T a d .  J a b ł o n s k  
i e - g o,  A.  T  r y  b a  I s k i e g o i » Z o r z a « ,  p rzedstaw ia jąc okazy, w ykonane 
tech n iką  tak  su b te lną , że  pow inn a  p rze łam ać nasze  »kra jow e« u przed zen ie  i z a ­
g ra n ic z n ą  ko n k u re n c y ę .”

P onadto  ś rodow isko  a rtys tów  rep reze n to w a ła  A. G ra m a tyka -O stro w ska , a u to r­
ka pro jektu  rozdanych  po og łoszeniu  w e rdyktu  d yp lom ów  i nagród w ystaw ow ych, 
odb itych w  d rukarn i A. R ippera. Jak  zauw aża Korw in, ta krakow ska  artystka, nagro ­
dzona  z resztą  p rzez ju ry  na jw yższą  nagrodą  wystawy, zebra ła  w  W adow icach  “[...] 
na jce ln ie jsze  sw o je  p ra ce  z  za kre su  d ru ka rsk ieg o  zd ob n ic tw a : a fisze  je d n o - i  w ie ­
lobarw ne, s toso w a ne  p rze w ażn ie  do  tech n ik i lino leo ry tu , ok ładk i, o zd o b y  ks ią żko ­
we", a także  c iekaw ie  za p ro jek tow ane  i p iękn ie  w ykonane  pocztów ki, ekspo no w a ­
ne w  sąs iedztw ie  znaków  drukarsk ich. W szystk ie  one  w yróżn iać s ię  m ia ły  „d o sko ­
nałym  o pa no w a n iem  i zro zu m ie n ie m  techn ik i, znaczen ia  lin ii i b a rw y  w  dekoracy i, 
a p rzedew szys tk iem  sz lache tnem  s ty lizo w a n ie m  m o tyw ów  sw o jsk ich , ja k ie  n iek tó ­
rzy artyści n iew łaśc iw ie  s tosu ją  w  d rukarsk ie j deko racy i w  ich  »pierw otnym « stan ie  
tak, jak  w ysz ły  z  pod [!] n ieuczone j ręki na iw nego a rtys ty -ch łopa .”

R ów n ie  w yso ko  o ce n ił K orw in  k o le jne  p ro po zyc je  w ys ta w ie nn icze : zn ako m ite  
p race zak ładu  in tro ligato rsk iego  R. Jahody, „[...] dla k tórego  -  ja k  p isze  -  techn icz­
ne k ru czk i i  f ig ie lk i n ie  s ą  n ig d y  celem , a le  ty lko  ś ro d k iem  do  w ydobycia  is to tn e go  
e fek tu  z  pro jektów , dos ta rczonych  p rz e z  a rtys tó w  m a la rzy1’9 ; a  także  -  w  tym  p rzy­
padku w ykonane  p rzy udz ia le  J. T ym kow a -  o praw y d rukow anych  dew ocjona liów , 
spośród  k tórych  na szcze gó ln ą  uw agę za s ług iw a ł “w sp an ia ły  i u jm u jący  w d z ię cz ­
ną kom pozycyą  m szał, pro jektu  a rtysty  m alarza p. J. B u k o w s k i e g  o."

Zapewne tym i p rzywołanym i na końcu przykładam i chc ia ł Korw in zw róc ić  uwagę

Sygnet W ydaw nic tw a  

i  D r u k a m i F ra n c iszka  

F o lt in a . W adow ice  

(począ tek X X  w ieku )
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na rozw ija jące  się w  owym  czasie  in tro ligato rs tw o artystyczne , bardzo  często  czer­
p iące natchn ien ie  z dośw iadczeń  popularnego  m iedzy innym i w śród  góra li besk idz­
kich in tro ligatorstwa ludowego (zw ano je  z języka  czeskiego  kn iharstw em )10, ponad­
to  podkreśla ł fakt, że oparta na m otywach ludowych sztuka m iała szansę -  tym razem 
dz ięki w adow ick ie j w ystaw ie  -  znów  do tego  ludu powrócić, na now o stać s ię  jego  
udz ia łem  i w łasnośc ią , za co s łow a w dzięcznośc i, w yrażone  z resztą  w  p ierw szych  
zdan iach  p rzypom n iane j dz iś  re lacji, na leża ły  s ię  pom ys łodaw com  konkursu.

Tytułem  uzupełn ien ia  podajm y za K orw inem  skład ju ry  w  dzia le  sztuki s tosow a­
nej. O tóż końcow y w erdyk t w  te j ka tegorii w ydali panow ie : L. K. G órski, kie row n ik 
D rukarn i L iterackie j w  K rakow ie; W. Prokesch, redaktor „N ow ej R e form y” ; P. Repe- 
to w s k i, in tro lig a to r, c z ło n e k  z a rz ą d u  S to w a rz y s z e n ia  R ę k o d z ie ln ik ó w  "Z g o d a ” ; 
w reszc ie  -  w spom niany  w yże j -  S. S tarostka.

*

T o m a s z  R a ta jc z a k  je s t  p ra c o w n ik ie m  n a u k o w y m  In s ty tu tu  F ilo lo g ii P o ls k ie j 
U n iw e rs y te tu  Z ie lo n o g ó rs k ie g o  i  o d  k ilk u  la t  z a jm u je  s ię  h is to r ią  w a d o w ic k ie g o  
d rukarstw a . O pu b liko w a ł na ten  te m a t k ilka  a rty k u łó w  w  „W a d o v ia n a c h " o ra z  cza ­
s o p is m a c h  n au kow ych .

P rz y p is y

' Informację o tym znajdujemy w kronice klasztornej 0 0 .  Karmelitów w Wadowicach. W ostat­
nich dniach nakładem Wadowickiego Centrum Kultury ukazała się publikacja Wadowice 
w zapiskach klasztornych kronikarz, wybór i opracowanie Czesław Gil OCD, Wadowice 2002. 

8 W świetle najnowszych ustaleń, na przełomie XIX i XX wieku Wadowice należały do ścisłej 
czołówki ośrodków miejskich byłego księstwa oświęcimskiego i Zatorskiego (M. D r o z d, 
Organizacja i działalność gminy miejskiej w Wadowicach w latach 1866-1914, [w:] Królew­
skie wolne miasto W adowice. Studia z dziejów i ustroju miasta, red. A, Nowakowski, 
Warszawa 1994, s. 77).

3 Zob. K, K o r w  i n, Wystawa w  Wadowicach, “Polski Poradnik Graficzny” 1908, z. 1, s. 6-7.
4 Tamże, s. 6 (każdy z przytoczonych tu cytatów pochodzi z tego samego tekstu; w cytowa­

nych fragmentach artykułu Korwina zachowuję oryginalne jego brzmienie i pisownię).
5 Por. A. A l e k s i e w i c z  (Drukarstwo w  Rzeczypospolitej Krakowskiej i Galicji Zachodniej 

w latach 1815-1860, Wrocław 1976, passim), J. S ł a w i ń s k i e g o  (Polskie drukarstwo. 
Historia drukowania typograficznego i sztuki typograficznej w Polsce w latach 1473-1939, 
Wrocław 1996, s. 116 i nast.).

6 Zob. m. in. T. R a t a j c z a k, Wadowickie drukarstwo w  XIX i pierwszej połowie XX wieku,
“Roczniki Biblioteczne” t. XLIV (2000), s. 135 i nast.

7 Zob. m. in. T. R a t a j c z a k, Zawartość i cechy wydawnicze publikacji wydanych przez
Fołtynów z W adowic w latach 1867-1896, [w:] Kraków -  Lwów. Książki, czasopisma, 
biblioteki XIX i XX wieku, t. IV, red. J. Jarowiecki, Kraków 1999, s. 173.

8 Zob. np. numerowane egzemplarze wydanej na ręcznie czerpanym papierze Ballady o Wow­
rze E. Zegadłowicza (Wadowice 1923). Okładkę dla tego druku zaprojektował J. Mroziński, 
a całość ozdobiono dziewięcioma drzeworytami ze zbiorów oficyny Foltinowskiej.

9 R. Jahoda (1862-1947) współpracował m. in. z J. Bukowskim, S. Wyspiańskim i H. Uziem-
błą (G. S c h m a g e r, Jahoda Robert, [w:] Słownik pracowników książki polskiej, red. I. 
Treichel, Łódź 1972, s. 355.

10 Na temat kniharstwa ciekawie pisze M. G ł a d y s z (Z zagadnień procesów kulturowych 
pogranicza etnicznego, "Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego. Prace Etnogra­
ficzne" z. 6 (1972), s. 7 -41).
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